
GWIAZDA G WJAZD 

: ' . 

W spaniał.a aktorka, ':francuska Annabella wystą.pi wkrótce w no- : ~ 
wym, fascynującym fi1mie, którego. tutuł ·J·eszcze n1·e " z·ostał 

ustalony, 
~-· 

-
Odbito w drukarni .. ,„Ktuiera tódZldego••. 
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W i!ni:u .d:zisi1~j.s2ym mija 25 1.a.t oci pamiętnej chwili. wyru~zenia w '.bój ·o Poiskę Legion6w pcid komendą. b.rygadiera PiŁslUdskiego. 4Swier,ć wieku minęło od tej pamiętnej chwili, gdy. w 01Eani!:r-ach Wódz ·wysylał pierwBze .oddzialY1 złoźone z rn.tod:z.iutkich enta.:. 
zjastów

1 

do w.alki o Wolność. Dziś w dwudzie.strOpięeiolecie tej pamiętnej chwili, rpierwszy żołnierz Komendanta - Mar.szafek. .śmigły-Rydz dokonywuje ;przeglądu tej ż~laznej gwardii rycerzy [) wolru:iść ;na błonia.eh k~akowskich„ 
------------·-~--



J óZEF PIŁSUDSKI 

0 • sp Dl DID 
W~jątek z przemówienia, wygłoszonego 

6 sierpnia 1928 w Wilnie. 
Gdy w Wilnie mówię, zgrzytów n1i:e 

wołam, .goryczy nie proszę i do pamię
ci sobie wołam te moje z wami przeży
cia, których wi.ąz1:1nkę całą mam w pa-
mięci. I nie badam, lecz po prnstu 
wspominam t10, co miłe, wspominam 
to, co b,)rłO .mi pieszczotą. 

Wiosna szla na mnie tak, jak na lu
dzi i.cizie. Wspomniałem wszyst.ki:c~ wio 
sny, które przeżj1wakm, jedną z1a1 dru
gą. Wirnna w nerwy mi· wchodziła. 
Maj uwczy, z całym nowym ciepłem i 
now,j 1111 żydem w ·przyrodQ wchodzą 
cy. Gdzieś przez okno wdzir:T'21ł się po
gwar z clalc·ka,, wesole okrzyki mego 
sztabu, kitóry wieczorem zbierał się die.! 
anegdot. Byłem sam w pokoju i· zwy
cz,u·em swoim narni~'-tnie po pokoju cho 
dziłem. Mierzył1eim1 krokami swą małą 
chat'kę. Raz po raz, dnvila za chwilą, 
miiimta za mi.nutą, godzina za gc1dziną. 
Zapomn:ałem s:ę, j:~lk w wiośnie, i 
pierś chciała głęboko odeitchnąć, w 
przestrzeni .głębokiej c:dcz.uwać wiro.sn~ 
życi.a. Wyszedłem. Księżyc srebrzysty 
kładł swe den.ie wesoło· i smutnie w 
les:1c. Obejrzałem się dokoła i nagle 
szlo·ch czfowieka usłyszałem. Zwród
łem oczy w tamtą stronę. Księżyć bły 
ski21h na karabi-nic mojej wa1;ty, warty 
dowódcy, co na: straży swego oddnka 
stała. Spojrzałem, szary żołni1~TZyk sku 
11rnny na -płocie, płakał. Wstyd mi się 
zrobiło. Podszedłem ku niemu za.ba
czyć ·i spytać, CL';emu pła.cze - może 
mu pomóc potnc.lfię. MHe chłopię, opar 
te piersią na :płode, rę.ką1 spoczywa·lo 
na karabiiniie .j sz11~1chab. Poidnios:1:m 
je.go twarz .~ ujnałem :- twarz małego 
chłopca, dziedrrna, stał 111~1 wa,rcie i pła 

mil ił nie • I • [Jl na h 

Bry.gaclier w otoczeniu swego sztabu. 

ka1ł, jak dziecko: łzy mu z oczu si·ę la
ły, ja.k u dzieci. Twarz młododana i 
karabin przy nim. P,i·erś rozrywał mu 
szloch, tak, jak rozrywa szloch 
pierś mężczyzny. .Pogladzi,łem 

go po twarzy 1i• spytałem: Chl1c1pcze, co 
ci j1c:1st? My1śla:łem, może mu w rodzi
nie ktoś umarł, może biedak pfacze po 
objęciach zdr·adliwej kochanki, może 
urlopu d trz:eba (dam ci urlop). Przy
lgnął ustami1 dio mej ręki i szlochał 
jes:ccze sHni·ej. Uspir1kajałem go, jak 
mogłem. ,,Ko1m111dancie- ryczał chło-

piec- ja nie mogę już patrzeć, jak 
Komendant si<;; nwczy i ja .pomtk w ni
czym Komendantowi 11:1e• mogę'. I za
czął mówić takie breclnh!, nieslyclrnne 
jafoi·eś rzi:::1czy o tym, jakby si~ z:okradł 
dO! Kic1me.ndanta, jakby chciał mn rn
łą czekolad~ rzuaić 'poci nogi, bo Ko
mendant tak j'ą lubi. Ot, brednie dz' 1c·c
ka-żołn.ierza, nie umiah•m go nr1wet po 
cieszyć. Cóż zrobić z takim malcem, 
który płacz1;;, na warde sfoj<1'c, na kara 
bini:e &ię op:eraj;:ic, i płacze n:c.1d męką 
K1omendanta, ·chqc mu coś z sic·bie O·-

fiarować, .coś dać .po prnstu człowieka 
wi, co się ·za nich nwczy. Chłopak mi 
ni·ez:nany, z twarz.1yi n~e·wkiziany, jako 
chłopię nw1łe stał za.wsze w tylnych 
szeregach-- drąigah zawSZiC naprzrócl 
s.tawialL Pirt: 1ścH wodza, płacząc nad je 
go męką. 

Bi1egnę do i1nnego1 wspmnnienda. Pa 
mięta.m dz.ie,11. moich i1mienim we Lwo:.. 
wie. W r. 1916, 1po· ciężfoiej chorobie, 
któ11c:1j na Polesiu się 11121bawiłem. W te~ 
atrzie SL';ła ·wi.e'111rn zabawa, jak zwykle, 
walce, ś.pi·ewani1e, 1bide mi· brawa., 
krzyki.:. Nj ech żyj'e P iłsiudski ! 

Jeszcze jedno wspomnieni12·. Bryga
d~1 w owe czasy ·dostała Part1stwo, a ich 
Komendarnt, dtmta.ł Na,czelni·ka. l wte
dy proszę państw.a1 w Warszawi1e było 
jaki·eś święto żołni1ersk·i·e, nie powiiem 
jakie ·i1 n1i·e .pow~em kiedy .. Przyjechałem 
na to święt(), świ1~to to ubierano, we-.. 

dfo mcdy wa1rszawskfo:1j, w jakieś śpfc~ 
W)I, muzyki i deklamacje i i1111L')!:O ·ro
dzaju artystyczne ulwory. Sluchak1n, 
siedzą·c na :pierw.szym m.il'js,cu. Dość 
się nudzi·łem ,i· t~slmo wygl~!dak111, gdy 
przerwa 1rnstąpi1. Nares~ó: przyszła. 
Wstałiem, a1by obejrzeć lok:<.1l. Obcho
dząc lokal, zahłąclz.iłem do buMu. W 
bufecie było .cJość cluż1ei ludzL Ohejrza 
łem się i p0rsze1dłem do bulic~tu. Poclsrko 
czyło do mlliie kilku podoficerów. „A 
kolega z którego pułku?" - „Z p'.«11tc'
g1: :. Komendant, jak do nas przyszedł, 
to my tu zaraz .sla1wia111y. D:FIĆ wódki. 
M:y płaoimy. Komendant 11k· płaci". 

A clo.lwła attaches wojskowi oh
cych mocarstw z przrvrnże,11ie111 spoigl:)
dali rnr.1 brata·nk' si~ Naculn.ego Wo
dza z pode 1fiicL·rami. I ::zła w(ldeczność 
za likierem, 'liikier za wc'1Lkczności:). Ja 
mam głow<,' nrncn:~, prwpijv nawl'i po
rd(}lficera. Wydobyłem świicrżo otrzyma
ną w preze11ciL· od oficerów bdweder
skich papierośnic~. ,,Hv, ho, ho, 1to ci' 
Komendant f·a!jnq papil~rośnk9 wyfaso·
wał! A wi.e Konw11,cla:nt, że Komendant 
nmh: papi1erosa cHużny". ,,Zwracam 
dług". W.ziął, ohe:jrzał, powądiał: „Da 
wne austrjackie pewno były lepsze". 

Gdy tłum c.lo1koha„ mni·e stanął, dic 1ko
ła Naczelnika Paóstwa, panowLe podo·
Hcernw,i1e .ro·zipo:rz.;1clzali si·ę w bufecie, 
sięga1jąc od foireł1bas, od tortów ·d'o
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ki·chś innych smakciłyków. „My :p ac1-
my za Kome111.dia1nta. Komendant nic tu 
ni1e płaci". Og.Jotsiwn1y to, jeden z nkh 
mówił: „A ja na Komenclcmta jestem 
obrażo·ny". ,,Dlaczego?" „Bo widzę, 
że Komendant mni.e1 nie poz.naje". -
,,Ni:e ,poznaj·ę is:tcitni<e"'. - ,,A do kogo 
to Komendant w Dynaburgu w szpH1a1-
ul najpierw podszedł?" Powiadam, że 
na sali w Dyna:burgu, g-dzie leżało mnć~ 
stwo chorych, mających palec u rąk 1 

nóg odmrożone wslrnit:1k mrozów, któ
ri:.:1 pa1111c1wały, spo}rz[1:·em i z.obaczyłem 
od razu rozeiśmi,a11rą sze.rnko twarz. To 
mnie wtedy podągnęfo i podszedłem. 

Niechno Panowie pozwolą. Ostatn'. 
fakit mHy. Jeden z najmHszych, który 
przypomnę. Gdy1rn 'Si 1e1clz.h:1ł w Ma.g.d~·

burgu, isto:tnie stał nad głową kat. ~o::· 
b;y1łem nigdy życ'.1:::1 pi:!wien. Był to ]alk 
grób zat111kn:ęty. I;wlowany byłem o_d 
świ.ata i wtedy właśnie myiślałern o 1111-
łem, co jak 1pod'ns.zka, do trumny z 
człowiekiem .idzie. ] celno z najmi1lszych, 
j'ak:1s mam i jakie przeżyłie@, jest W:l-
1110, jest miasto mo·je rodzi1nne. I nien:lz 

· tam w Ma1gdebu·rgu o WHni:e myślałem, 
dQ Wilna tęsknHem. 

Mi~astm--s.ymbol nGVs.zej wielkiej kul 
tury i paf1stwowe} ongi.ś potęgi. Dyna~ 
stia Jagi:ellonów, co .nad w11e·życzkam1 
Knc.1!rnwa i. wieżami Wilna potężnie nie-
gd1yś :pani01wała. „ . 

W,i·lrnr.:1 Stefana Baforngo, co umwe:r
sy.tet zakładał i1 m:eczem iwwe granici~'. 
wybi1jał... 

Wiefcy poied ·j w.J.eszczc, co naród 
pil'śc.ili słowem j. w czar z:2:kuwa11ymi 
slowan1i życie 11aroclo1wi dawali.„ Nie 
gdzie indziej, jak tu, w 11ej samej sz.ko. 
le, gc.faie ja bi·egałem, w tych murach, 
pi~kn.i1e wołaijc1cych do Boga, uczyli się 
jak j1a kiedyś, w przeklętej rosyjskiej 
szk:eil c. 

Wszystko pir~.kno w meij duszy .przez 
Wi.Jno pieszrezone. Tu :pierwsze słowa 
mHo.ści· tu .pi·erwsze słowa mądrości, tu 
wszystko, cz:}1m dzi1eiclw i młodzi.eniec 
żył w· pieszczocie z murami i w piesz·-
czcicie z pagórk:amL 

}eidno z najpiękn·iejszych miast w 
świecie! 

I hiegłem ku Wi.Jnu pie:~zczotiliw~ 
myślą, tworz;ic sam dla sieibi·e pkściwe 
pieszczoty dzh!c'ka. Jedna z mo;ch ksi<.1-
żek tam w~:'.(ś11ri1ei powstała w murach 
Ma,gdL·lrnrga. Czar, zakuty we ws:po
mnienia, urok o.dro1dzenia, rzucony w 
szale tam ni·egdyś. Wszystkic1 ·to raz1:.;rn 
składało się na 1111n1rzenbai c.złowi1eka, co 
nk! wk, czy jutro do ,grobu si·ę n:e po
łoży. ( Gło·s: Tak jie1s,t, Panie Kmnen
danci.e). Mii11~ły lata i byłem znowu z 
Wami i gdy1111 man~ył i1 myślal o Wi1n.ie, 
w warsza,wskim Belwede-rze z1&1mkn:ię
ty, myślałem i 1c1 was i1 gdym w bój z~
wo.Jał, by Wil.no zdobyć, was .efo s1eb:e 
:powołałem, marzyłem, sądz1ł.em, z:e: 
dwa serca zbratane d1c.1dzą 1111 to, .o 
czyn1 dusza marzyła. Wi1I:w m_usi być 
moje (Dł.ugotrwałe ·~kla~k1_). .1 pk wy
ście mi na to o.ct'po 1w1·edz112'11, zywo· .pa·
miiętam tę .chwilę. Wilno: w_ owym cz1a\
si1e ady Polska ledwo Z:)IC poczynała, 
gdy ~e ws.zystkich s,tron .żą•dano nasze1ł 
ziemi, dłonie !ku n.i·ej wyc11ągano-, gdy b1 
twy ,nai wszy.stki·ch śdanach Rzeczypo-

sporfitej i wojna trwała, gdy irnne p:ar1'i
stwa już były sp11c1lrnjne, gdy działa tt 
'nas grzmiały, igdt}( tam spokoju już do
znali·, Wilno dakrkie było oic.l myśli i. 
WHno d'aleki·e było od zaklopo·t1:.11:a 
se·rca ws.zystki.ch. Wyście stanowili 
najpe1wniejszeg1c1 żolni·erza, żołnierza, 
który mnie ni1gdy w wojs1ku nie za
w:1ódł, który dał mj. wszystko, co żoł
nierz wodzowi· dać musi. Was pO'\vofa 
łem. Szła wi1eik1c:rnocna pora, gdy lrnta 
li.on za batalionem, szwa,dric111 za szwa 
dronem do Wi'1na śpi1e1szyły. Szła po
gwarko. wśród wfars1: Kornencla,nt 1m1sz 
Wilno kocha na Wielkanoc Wilno w 
prezenc'.e m~ 1cla:my. Prezent wspania·
ły. I gdy myślQ, że nie są1dząc nawc.t 
o waż11ości· 1Wilna dl1a1 nas, jak1c1 pre
zent, jako pi·e·sz.cwta dla serc·a Ko111~11-
danta, wkleś1cje m] daH i gdy pumysl~·, 
że tam gdzieś na Rossi·e u wrót l~mi_ ·11-

tarzy mogiłka z1ai nmg.i·ł:ką leżą, 1ec1na 
przy clrugi·ej, }ak żołnierze w sze•regach 
ci co życie dali by Komendanta sern:::-

' ' l . pidcić, t.O! mówię, że milem to. Jyc mu 
si· ,j gdy serce siwe grobem pOJ~· serce 
swe tam na Ross:1e· kładę, by wodz spo 
czął .z żołn.ierzami, co morgH ta.kyieśc.ić 
clumneao wodza czo.Io co m1c1gh i1r:1k zy 

b ' • de daiwać jedynie dla 1prezentu. I 1:11.-

ł·ei to być musi .wrażenie .przeżyć życio
wych w J1egionach, miłe wrażenie i t:
raz, gdy z Wami się że.gnam, gdy kon
czę i kn11cz<,; w WHnie, życzę Wam, 
byśde dzi,e11. clzis:i·ejszy.' dzie1'i .naszego-, 
święta, spędzjli 1.~tot111e tia1k~. Jal~ b7~0: 
nie1gdyś, byśoe 1111astu spokOJ zaikło~.·
li, by miasto zadrżało w ~~szyc~1 ?bW 
dach, tak, jak drżało ong1·s ~~ysc1e tu 
marsz.em zwycięskim wchodzili. 



Portret Komendanta J-Ozcla Piłsudskiego, 

Legioniści w 1okopach pod Rarańczą (r. 1915), 

z ----· ---z .„ -- „ 5 - „ 7 
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Pierwsza Msza św. polowa · na 

Komenda.ut J6z-ef Piłsudsiki wraz ze s:w efem sztabu Kazimier,zem Sosnkowskim 

na czele d.rużyn s·trzeleckich rzez ulice Zako.pap:ego (r. 1913). 

Ppłk. Edwa.rd śmigły-Ry1dz. (rok 191G). 

Q.gni01IT11s1trz J 6zef Beck w gronie braci :legionorwej pułku arty

forii legionowej (r. 1915). 
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T:erroryś.ci irlandzcy, z którymi Anglia rozpoczęła inte.nsywną walkę w ostatni h t _ 
go_dJ1iach poczynili wiele szkód na dworca eh k·olejowyd1 w Londynie'. Na ilustra~ji :i
dz1my spusto,s1zony fragment dworca King- Gross w stolicy Albion.u. 

Podezas manewrów ameiryka:ńskiich, odd~ia
ły woj.sika, otoczone przez „nieprzyjaciela" 
otrzymywały żYWTio;ść za pomocą .s;pacfo.-

.chronćn:. 

Młody Amerykanin, Walte•r Bura, .skonsrtrn
r.wał pewnego rodzaju katapultę, 1kt6ra po
zwala mu sko.czyć ki1kadz.ie'Siąt metrów 

w dal podC'zas kąpieli w jeziorze 

- ·-

Królowa E.!ż:bieta a.ngielslrn podcz:.u; Z<t·ba-

wy ludowej w Londynk~, przyjmowała of ia-

·ry na cele dobroczynne. Na zdjęciu jedna z 

młodziutkich poddanek skhuht przed królo-

wq. ukłon dworski po złoieniu kilku iieus(nv 

na hiecLne dzieci. 

Syn Gandhiego- Manila! Gandhi-wzoirBm 

swego _ojca prowadzi usilną. akcję polity:cz.ną 

w Indiach. Na ilustracji widzimy Manilala 

Gandhiego przema:wiającego na jed.ny'm z 

z wieców w Bombaju, 

m1:.1r:n:J.mmmmsmu3mmmmm.smmmmmmmmmmmmmH!11DE1mmmmmmmmmmm 

Prezydent Roosevelt sekiretarz stanui s.praw zagranicznych USA Hull, konferują przed .podipisaniem sensacyjnego doku

mentu1 w którym Stany Zjednoczone wymówiły traktat handlowy z Japonią. 

Słynna artysbka filmowa. Bette Davis w ro-

li k.r.ól'Dwej Elżbiety angielskiej w filmie 

pt, „Ukłon Dwoil"sJd'„~ 

W tych dniach tminęfo trzydzieści lat od 
·chwill gdy Lud\\'._ik Bleriot dokonał przelotu 
nad kinałe:m La Man.c~e. Nai zdjęciu widzi 
.my Bleriota obok wielkiej nagrocly1 ufundo
wanej za ten pionierski p·rzelot na samolocie 

7 

W Anglii odbyły się o.gtatnio wielkie zawo
dy modeli latającyicłJ. po·dczas ktfuych toczy
ła się zaw.zięta ·walka między sz.eregiem 

· młodych konstruiktorów z całego świata & 

puchar młodziutkiego króla jugosłowiań

skiego Piotra. II-go~ 
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Generał F,ranco i minister Seril'ano Suner (Szwagiet' gene.rała Franco) 

ostatnią sytu.ację w Hiszpanii po demonstracji generała Que:i,po de Llano, 

omawiają 

, Odbito w drukami „Kuriera LódzJdego''. 

Członkowie słynnego wyścigu <l'Dkoła Fran

cji tzw. ,'rour de France" -- rozmawiają z 

policjantem malcń·kiego lrnięstwa Monaco. 

Droga tego gigantycznego wyścigu wiodła 

b'o1wiem przez tereny tego księ::;tewka. 

.KASY ·WMURl.lWKI ·KASETKI 
poleca Fabryka Kas Ogn1otrwa1yCJh i Maszyn 

Karol Zinke 
- I:. ÓD Ź,~ 
Pr~ ej a :i: cl 16 
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